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Zerwanie rozejmu przez Ukraińców -
równoznaczne z  ze<waniem stosunków z  koalicyą.

„Lwów oczekuje walk ulicznych*.
Warszawa. ''PAT) Otrzymujemy ze źródeł 

Wojskowych następujące wiadomości o położe­
niu we Lwowie: Ukraińcy motywują zerwanie 
zawieszenia broni względami wojskowymi i o- 
6wl<-dczają, że odpowiedź tyc&ącą się rozejmu 
dadzą dnia 5 marca. Tymczasem spadło na 
przedmieścia miasta kił Eta granatów, Strzałów 
karabinowych nie słychać. Miny a enteniy opu­
ściła miasto oświadczywszy Ukraińcom, że zer­
wanie zawieszenia broni równa się zerwaniu 
siosunków z mocarstwami zachodu. Tłumy lud­
ności żegnały przedstawicieli ententy. Pozo­
stała w mieście misya i  pułkownik Smith, jed­
nakże nie celem prowadzenia rokowań. Nastrój 
wzburzony i groźny. Luda nić oczekuje walk uli­
cznych. W ysłała ona depesze do naczelnika pań­
stw a i do prezydenta, m inistrów.

i  o s t r iM  [(
Szczegóły ostrzeliwania pociągu misyi koałic*

O sytuacyi wojskowej w dniu wczorajszym 
biuro prasowe naczelnego dowództwa podaje: 
Około Lwowa akcya artyleryi nieprzyjacielskiej 
która od godz. 11 przed południem do g. 6 wie­

czorem ostrzeliwała pozycye oraz peryferye 1 
centrum miasta. Między Rbdaiyczami a Grud 
, len*. ostrzeliwany był pociąg aliantów, pzzy- 
czem zostało rannych z tego pociągu kilka osób.

O wydarzeniu tem donoszą, jeszcze: Pociąg
wiozący aliantów był zaopatrzony we łiagi 
aliantów. Mimo tego Ukraińcy ostrzeliwali po­
ciąg ogniem artyleryjskim. O ptzejeździe tego 
pociąga została komenda wojsk ukraińskich 
specyalnie zawiadomiona

Pożegnanie misyi koalicyjnej we 
Lwowie w ogniu granatów.

Lwów. (PAT) Misya koalicyjna wyjechała dziś
0 godz. 11 przed południem. Na dworcu kolejo­
wym celem pożegnania misyi zjawili się zastęp­
ca komisarza dr Stahl, naczeln. kom. wydziału 
adm inistracyjnego hr. Lasocki, gen. Rozwadow­
ski, AL hr, Skarbek, oraz szereg funkcjo naryu- 
szów wojskowych i cywilnych. Gen. Barthelerny
1 członkowie komisy i pożegnali sio serdecznie 
z przybyłemi na dworzec osobistościami. Już 
w czasie wyjazdu misyi koalicyi Ukraińcy o- 
stzzełiwałi gęsto miasto, przyczem pociski pa­
dały na rejon dworca kolejowego.

1 Rusini ostrzeliwali pociąg jen. Berthelemyego
2 oficerów polskich rannych.
Kraków, 3 m arca.

Rnsini ostrzeliwują Lwów. Misya koalicyjna 
z gen. IJerthclen-y na czele, opuściła wczoraj K 
niaica} Lwów pociągiem z .yyczajnym Nr. 28, u- 
branym suto flagami koalicy jnemi. Pomiędzy 
Gródkiem a Sadawą Wisznią Rusini otworzyli, 
silny ogień na pociąg, nie oacząc na iiagi koali­
cyjne i -uimo, że byli uprzedzeni, że pociągiem 
tym będzie jechał gen. Bertkelemy. Strzały ru­
skie raniły w pociągu dwóch oficerów polskich, 
będącjrch w świcie gen. Bcrthelemy. Generał wy­
szedł bez szwanku.

Misya, dojechała da Przemyśla, gdzie zatrzy­
mano* się n a  postój 5 do 10 godzinny. Dzisiaj 
przed południem przybędzie do Krakowa.

Jak drugi Bondan Chmielnicki.
( i)  W sobotę o dbyw ały  się u k ła d y , p row adzo­

ne  p rzez m isyę  k o a lic y jn ą . R u sin ó w  zastępow ał, 
ataman Petlura. M is y i udała  się do k w a te ry  ru -

f skiej w Chodorowie.
Przyjął ją  Petlura niesłychanie dumnie, jal 

drugi Bohdan Chmielnicki. Petlurę, który nie 
raczył nawet wyjść na spotkanie gen. Bertheie- 
my‘ego, otaczali liczni adjuta-nci i oficerowie si­
czowi, trojni w barwne m undury Ponadto wo­
koło jego „tronu1' ustawione były sztandary, a  
nawet chorągwie kościelne, gdzieś zapewne 
skradzione.

Dzięki jedynie taktowi oficerów koalicyjnych, 
nie przyszło do natychmiastowego zerw ania u- 
kładów. Zachowanie się Rusinów było niezwy­
kle aroganckie i bntne.

Niemcy w sztab;e ukraińskim.
(4) Onegdaj podcza.s rozejmu przybyło do Lwo- 

wa kilku oficerów ukraińskich sztabowych. Po­
śród nich znajdowało się 3 rodowitych Niemców 
byłej armii ausiryackiej. Jeden z nich nawet w 
czasie pokoju służył we Lwowie.

Sensacyjne oświadczenia Pichona.
Warszawa. (PAT; Z Paryża donoszą: Dnia 14 

lutego o godzinie 10 i pół przed południem fran­
cuski m inister spraw zagranicznych przyjął de- 
Icgacyę prac kongresowych i delogacyę ekono­
miczną prowadzone prze/, pana Piltza, jako u- 
czestnika prac kongresowych. Z biura byli obe­
cni pan Pułaski, Bujak, Buzek, Kutrzeba, de 
legacyi ekonomicznej pp. Olszewski, hr. Żół­
towski, Stefański i Babiński.- Po przemówio- 
hiacli pana Piltza, i Pułaskiego zabrał głos min. 
fdehon, który oświadczył, że Francya zawsze 
traktowała sprawę Poiski jako swoją własne. 
Naznaczył, że wszyscy alianci są zgodn?, że tyl­
ko odrodzona Polska wielka i silna, bardzo sil- 
ttH, może zabezpieczyć koahcyę przed przewagą 
Niemiec. Staraliśmy się zawsze przeprowadzić 
P°*tulaiy polityczne tyczące się zabezpieczenia 
dolski, Jeżeli nie osiągnęliśmy jeszcze peSnvcłt 
^zultatów to nie tracimy nadziei, ża to osiąg­
niemy, gdyż w zrozumieniu istoty sprawy nol- 
skiej nie ma różnic miedzy aliantami, są tylko 

,v pt♦ ; dach. Wilson umieścił w swoim

Z frontów polskich.
Warszawa. (PAT) Komunikat sztabu gOu«ral- 

nego z dnia 2 marce-
Litwa i Białoruś: Grupa generała Iwaszkie­

wicza: Drobne u tarczki patioli.
Wołyń: Grup™ generała Rydza Śmigłego: W 

okiJicy .lanówiki i W erespy obustronna działal­
ność! wywiadowcza.

Gallcya wschodnia: Grupa generała Romera: 
Wczoraj jeszcze przed wypowiedzeniem za wio 
wenia broni oddziały ukraińskie zajęły Ostro- 
burze (9 km. na wschód od Uhnowa).

Grupa generała Rozwadowskiego: Słaba dzia*- 
łalność artyleryi i gdzieniegdzie starcia patroli 
wywiadowczych.

W zastępstwie szefa sztabu generalnego: Hal­
ler, pułkownik.

programie dostęp do morza. Jest tb przecież zu­
pełnie jasnem, że Polska nm mc że mieć innego 
dostępu do morza jak prze . Gdańsk. Uznajemy 
też w zupełności pzetensye Polski do Gdańska.
7  pośród niebezpieczeństw, które zagrażają Pol­
sce niebezpieczeństwo niemieckie zostanie, zda­
je się, usunięte przez nowy ruzejm. Że kongres 
pokojowy zajmuje się już sprawą Polski świad­
czy o tem wybranie komisyi dla sprawy pol­
skiej, do której to komisyi wydelegowano pięcia 
przedstawicieli wielkich mocarstw, po jednym  I 
od każdego mocarstwa. Francya w yznaczjła do ' 
tsj komisyi pana Jul osa Cambona. Zadaniem 
taj komisyi będzie rozpatrzenie oprawy polskiej 
w całej - jej rozciągłości™ zbadanie wszystkich 
inatesryałów, które nadeślo komisya z Polski. 
Możecie panowie być pew.aó, że interesy Polski.

: nie będą pokrzywdzono. Ti.uyeii członków ko- 
I rnisyi dla spraw polskich pan Piehon nie v-;y 
1 mienił, zachęcił jednakże Rsdegucyą, aby z Gani- 
' bonu modbyła konft rencyę chociażby zaraz.

Mmistei wojny do swych podwlaonych
Wai stawa. (PAT) Wydział inftrm acyjno-pra- 

sowy m inisterstw a spraw wojskowych podaje: 
Minister generał porucznik Józef Leśniewski 
wydał następujący rozkaz:

Obejmując posterunek m inistra spraw woj­
skowych wzywam wszystkich podwładnych do 
karnej i wytężonej pracy. Powaga chwili wy­
maga zdwojonej energii. Godnie i całkowicie 
musimy nodolać wielkiemu zadaniu. W śród 
pracowników swoich chce widzieć ludzf rzetel­
nych, odpowiedzialnych i odpowiednich. Oprócz 
prac dotychczasowych ozoKa. nas szereg prac 
reorganizacyjnych, na co specyalnie zwracam 
uwagę. A więc do dzieła w spoistości i  jedności 
Twardo i pc żołniersku nieść będziemy słnżttf 
ojczyźnie.

Niemcy w ogniu rewolucyi.
Strejk generalny w Weimarze.

Weimar, 1 marca.
Na dzień jutrzejszy zapowiadają tu wybuch 

stra jku  generalnego. W ojska znajdują się w o- 
strem pogotowiu.

Strejk ogarną* całą Turyngią.
Weimar, 1 marca.

Jak tu donoszą, stra jk  ogarnął już całą Tu­
ryngię. W niektórych m iastach maleje jednali 
jego natężenie. Tak wiec spokojniej jest n. p. w 
Jenie, Gotlia, Eisenacli i Naumburgu.

Klęska toMcih radykałów w lawami.
Monachium, 1 marca.

Na kongresie rad robutniczo-żołnierskicb po­
stawił delegat Muehsam wniosek następujący:

Kongres obwołuje Bawaryę „socyalistyczną 
republiką Rad żołnicrsko-roUotniczj:ch“, a cała 
władza ustawodawcza przechodzi w ręce Rac1 
Wniosek upadł z 234 przeciw 70 głosom. Przyję­
to natom iast wniosek Eichmuecke^a i Landa uc 
ra, proklam ujący kongres Rad jako tymczasową 
Radę narodową Bawaryi.

likseldoif zajęły wo-ska rządowe-
Bohum, 1 marca.

Duesseldoid zajęły wojska, rządowe. Również i 
r.iezawiśli zgodzili się na n.kcyą rządu.

Watei uliczne w Homborn.
Berlin, 1 marca.

W czasie zajm owania Hombom przez wojska 
rządowe doszło do krwawych walk, szczególnie 
w okolicy ratusza. Po zdobyciu, uwięziono wie­
lu s p artakowców, jednak przywódca ich uciekł.

Mewa Wifsona o przebiegu 
kouferencyi pokojowe].

Waszyngton. 'PAT) Prezydeni Wilson przed 
na jazdem do Erancyi wypowie mowę w Metro­
politan Opera House o postępom  konferencji 
pokojowej, prawdopodobnie dn-i-a 4 b. m. Był;* 
prezydo-nt Taft wypowie rów iu?/ mowę. 1’reay-
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dent Wilson m a zam iar wyjechać we środę na  
pokładzie paj owca. George W ashington do Eu­
ropy.

Wilson o Lidze narodów.
Waszyngton. (PAT) Prezydent Wilson przyjął 

reprezentantów  prasy, wobec których oświad­
czył, że w ie r z y  w zupełne urzeczywistnienie idei 
Ligi narodów. Zauważywszy, że pokój będzie

zaw arty  za k ilka miesięcy, położył prezydent 
Wilson nacisk na to, ze Liga narodów nie sprze­
ciwia się w niczem doktrynie Monroego,

|5;

Nowy Jork. (PAT) Komitet organizacyjny par- 
tyi pracy w Nowym Jorku przyjy.ł rezolucyę po­
pierającą Ligę. _iićf.mlów i l i  punktów Wilsona.

Obrady nad granicami ! o!sk; na Kongresie w Paryżu.
0 czem radżą w komisyi terytoryalnej?

Paryi, (PAT) Prace komisyi terytoryalnej po­
stępują. w szyhkieun tempie. Stan ich ob ecn y  
przedstaw ia się następująco. Komisy a spraw 
nelgtjskich, która początkowo im ała za. zadanie 
zbadanie kwesty i odszkodowań za ewentualne 
wym iany tery tury ów holenderskich z rewindy- 
kcwa nem i te^-ytoiryaoai belgi iskiemi, rajmuje aię 
obecnie rewizyą traktatu z r. 1839. W przyszłym 
tygodniu komisya ta będzio badała granice 
państw połudnowo-słowianskiego, buRpi jkiego, 
cjearnogórskiogo, albańskiego, z wyjątkiem ob- 
s — położonych nad Adryatykicni.

Komisya spraw greckich badała w sobotę re­
windykacje helleńskie. Komis ye c*esku-słowac- 
ba określiła już term in ukończenia swych czyn­
ności na  przyszły tydzień. Komisja sptew pol­
skich odbyła w sobotę posiedzenie poświęcone 
dranicom państwa polskiego. Komisya central­
ną, k tóra zbiera wyniki obrad poszczególnych 
komisyj, jeszcze nie rozpoczęła swych prac. 
Wszystkie kornisyc zakończą swe zadania w 
pnzt widzianym term inie, t. i. w marcu.

SOWEj i i h l
Rada pięcia wielkich mocarstw zebrana w so­

botę popołudniu na *Juai d‘Orsay w fal binepie 
p. Pichona V. ysłuchała sprawozdań dwóch ko­
misy! wybranych do ustalenia programów w 
iprawach na*ury llnanuowej i ekonomicznej, 
które m ają  być przedłożoe konferencji. pokojo­
wej. Komisya finansowa składa się z pp. Straus- 
se (Stany Zjednoczone), Alontagu (Anglia), Klo- 
Łze (Francya), Selandry tWłocłiy) j Ressi (Japo­
nia. W komisyi ekonomicznej zasiadają pp. Ba- 
curh (Stany Zjednoczone, Dewclin Sm ith (An

glia), Clementel (Francya), Crespi (V,lochy) i 
Fukin (Japonia). 3Skspo»e finansowe wygłosił 
Crespi, mówiąc między innomi o porządiiu, w ja  
kim  nieprzyjaciel wypełniać m a -we rozliczne 
zobowiązania. Dalej mówrił o kv'osxyach mc- 
nętarnych tyczących się tylko sprzymierzonych. 
Sorswu^auL komisyi ekonomicznej przedsta­
wił p. Cleirertel. Komsya ta  składa się z 15 
ciu wielkich m ocarstw i 5 członków' wybranych 
członków, z tego po dwóch przedstawicieli pie­
prz ez inne państw a. Co się tyczy planu prac 
komisyi, to odnosi się ona do wielkich spraw 
w sposób następujący: Przcdsiewzięicie wpół- 
nyck a.oków celem oparcia na sprawiedliwy cn 
podstawach i na zasadach równości handlu 
nriedzynarodewngo, rozpatrzenia umów zaw ar­
tych przed woiną, rewzya reklam.acyi szkód, 
sekwefliry i  t. p- wspólne kroki wszystkich
sprzymierzonych w sprawie cudzoziemców' nie­
przyjacielskich, dalej zawieszenia bil) upra-
wno-mocnienia traktatów' ekonomicznych.

Konrisya dEa sprew polskich ukończy 
obrady jaszcze przed B marsa.

Paryi. (PAT) SS marca. Asencya IIavasa do­
nosi:

Przedstawiciele wielkich mocarstw zebrali 
się wczoraj ne posiedzeniu pod przewodu, -
ctwem prezydenta m inistrów  Clemenccaua. i 
w obecności marszałka. Focha %dc; ytano spra­
wozdanie komisyi gospodarczej i finansowej. 
Oprócz tych komisyi obraduje jeszcze komisya 
dla sprawy polskiej i spodziewa się ukończyć 
swe prace przed dnim 8 b. m.

żołnierzom, że muszą słuchać rozkazu władz 
wyższych. W tedy żołnierze n u cili się u? ofice­
rów i 5 t  nich zabili. Dowiedzieli się o tern człon­
kowie misy i koalicyjnej w Cieszynie i natych­
m iast wysłali jednego z oficerów — członków 
misyi — do Bogumina, celem przeprowadzenia 
śledztwa. Chodzą pogłoski, że z powodu tego od­
wołano także przyjęcie dla m,syi, które miało 
się odbyć w niedzielę w  Cieszynie, a  dwóch 
członków misyi wyjechało do Pragi, cbiem zapo­
bieżenia parc,ii do podjęcie ofejazywy, jakie sic 
u jaw nia u żołnierzy czeskich.

m  n  ąirai weM iii®.
Kranów, 3 marca.

Cieszyn obsadziły wojska, 5-ł p. p. Żołnierze re- 
g pułku byli zbolszowizowani i nic słuuhajac 
oficerów, rabów?li wszystko, co im  wpadło pod 
rękę. Zrabowali f t k i t  miłact sukna Rady Naro­
dowej, umieszczony :.v giimia-zyian niyiiueckiem 
w Cieszynie. Gdy jeden i  członków Rudy Naro- 
dowgj uświadczył im, żeby oadaii bale sukna, 
odpowiedzieli: „to se nam p a t r i '. W tedy czionak 
Lad.y Nu)■<<lowej udał się do kom endanta m ia­
sta, kap. Lukaczą z p rtsbą, ażeby odebrano od 
żffłmfrzy sukno. Kapitan przyjął go grzecznie i 
oświadczył, że chyba wtndy nędzie mógł in te r­
weniuj’ , ać, kieay żołnierze pokłócą się przy pc* 
dziale łupu. -ć skończy? swe oświadczenie tern, 
zo jest. bezsilni Zaznaczyć należy, że oficer ten 
nie um iał |x> cze.kii, tylko rozmawiał pt* nie­
miecku.

Oziś lub jutro zapadną ważno dacyzye w Paryżu
Wina cesarza Wilhelma ustalona.

Londyn. (PAT) Polityczny korespondent ,,Ti- 
m esa“ z Parj ża donosi: Od dn. 1 b. m. począw­
szy’ Rada dziesięciu i kom isje konforencyi będą 
się zajmowały najbardziej zr^idniczem i spra­
wami pokoju powszechnego. Najwyższa Rarla 
wojenna poweźmie bardzo ważne decyzye w po­
niedziałek lub wu wtorek, a w przyszłym tygo­
dniu będzie można już d o k ład n ie j r iż  dotych­
czas rozróżnić główne zarysy pokoju prelimi- 
namego. Zarieeyci-ewo.no już o rozwiązaniu 
spraw wojskowych, morskich i no pewnego sto-

kw eó ti ij pnia tcrytoryalnych. Eozwiąz-amo 
pnia t-erytoryalnych.
Alianci przedstawią swe żądania sumarycznie, 
jakie zdanie jxh1 adresem Niemiec postawić. 
Później zostaną sprecyzowane daty i sposoby 
zgładzania tych zobow.yjzmi. >yoj.uisy.a dla spraw 

i odpowieckrialnosci podzieliła się na trzy korni 
j tety. Komitet stwierdzający iak ta  doszedł do 
, pOroznmierda w spraw ie winy cesarza nie mleć- 

kjpflflf.

Warsznwa. PAT; Z W otkowyska donoszą 
nam: Wojska niemieckie ustępując spaliły i 
zniszczy’y eo się dało. Jednocześnie yotworzyiy 
się z niemieckich żołnierzy bandy rozbójnicze. 
Jedna z tych band w przeddzień, nadejścia wojsk 
polskich najadła na plebanię w Wołkowyskn, 
Ks. proboszcz ledwo ucieczką zdołał uratować 
życie. Żołnierze niemieccy zrabowali mu jed­
nakże u mania, pieniądze i wszystko co im wpa­
dło pod rękę.

Banda żołnierzy niemieckich zwących się 
Spartakowcaml rabuje Augustów. Niemcy prze­
ciągaj- ulicami miasta z granatami ręcznymi 
u para i rabują, zdzierając przytem orzełki pol­
skie. Zerwali oni także orła polskiego z gmachu 
starostwa.

W Kownie Snartakowcy niemieccy rozbroili 
straż więzienną i wypuścili na wolność a-resz-

ia-ntów.
V/ Kiejóanach przyszło do b itay  między Li- 

(winnmi i Niemca-mi z jednej strony a holsze- 
n ikam i z drugiej su-on:-. Ponieważ żołnierze 
litewscy sarsęli :-ię cofać, Niemcy strzelali rlo 
nich, przyezem zabili 12 Litwinów.

Niesprawdzona z razu pogłoska o zabiciu ks. 
Webera, dziekana Sowińskiego, sprawdziła się 
niestety. Bulszówicy ubirziii ks. Webera, jogo 
siostrę i ks. śmiałków skirgo, piT-fUkta'szlioim:-- 
gu w f f l f f l l i l '.  Atinlfr oporu, ludnośći, któ ia 
wśzelkicm.i sporo!>ntni siarnia ,śię uwomić-* ti- 
wiezionegc księdza. lv.d-szewicy wywieźli wszy­
stkich uwięzionych do Baranowicz, po przyby­
ciu do Baranowicz bojszewi-ey rozstrzelali ks. 
Wcbwa. O k ‘ . Śmiołkowskiiri na Wzifc nie ma 
wiadomości czy żyjf w y też rówMcż go roz- 
strzclaiio.

sra

Bc szsw izm  w śród arm *5 t>
I I :seskief.

Żołnierze zabili 5 oficerów .
Kraków, 3 m arca. i Boguminie. Żołnierze czescy zażądali o :l

.1;) I
r s t

,-v- \ eh
sir i?m iaduiemy, w sobotę rano przyszło 1 o i ic o iw . aby ich zaraz poprowadzili na Sieszyn. | 

ej.-:: stsw wojska czeskiego w ‘ Oficerowie sprzeciwili .-ię temu i perswadowali i

f r a m i  sit sai/.a i  sa aawiaiaalt 
slosBBiite i f i it r a i.

F a ry ź . -PAT) R ad iost. k ra k . „La V ic lo ire '' tlo- 
nc-sł l n iw c rśy te t w  U peali zw ró ep  się  do uni- 
wri-syfr-tów fra n c u sk ic h  z p ism em  u n iw e rsy te tu
iipzkiego i hei<ńjlbOTskiego w  sp raw ie  p rzy  w có- 
•cenia s-fosJinków u n iw e rsy te c k ic h  miedz*' Niem­
cam i a w szy >-tikiem i itin o m i k i-a janu . U n iw ersy ­
te t w Bo.rde*au.\ odp o w ied z ia ł odm ow nie , i ziw 
p ipsiF N lc iega ta  u n iw e rsy te tu  upsa isk iego . aby 
śwird-ził pó łnocną F ran cy A  <: w tedy  p rzek o n a  
się. /.<• jTia\>o:.lobk;ństwem je s t naw iązać, s to su n ­
ki z narodem , k tó ry  dopuścił się  ta k  n ik c z e m ­
nych  b a rb a rz y ń s tw  wykUTCznjącycb go ze zw iąz 
k u  narodów-.

M is j i)  Czerw. K rz y ż a — ofiarą tyfusu
Lwów -PAT) W róciła tu  m i-ya, Czei-wonego 

Krzyża, k tó ra  baw iła  po ta m te j s tro n ie  fro n tu , 
mlanow-icio p. RóSa Dzteduszyeka, p. Maryn 
Opłeńsha i Marya Duięhlanha 'W*zvstki'. te pa- 
nir zachorowały n a  ty fu s  plamisty, którego na­
bawiły sin zwiedzając obóz chorych.

Choroba m&irop. Szeptyckiego.
Lw ów , PAT; M etro p o lita  S zeptycki zachoro ­

wał :i od p ią tk u  m e  opusz-cza łóżka.

tiW ńA  fi Janiiszajtisie.
Znajduje się on w dalszym ciągu pod aresztem.

Warszawa, 2 m arca.
Powiarza.jęrc sj*; w .niektórych kołach polity­

cznych pogłoski, Jkt.ęrc odbiły się też ocheo? w jjrąr 
sie, j.Jo-hy hryionlyer .Tannszajtis m iał być powo­
łany do służpy erynufj w admini-atracyi wojskowej, 
skłcn?lv ..Przegląd-' do siihingui^cia i-nfonuacyi w 
-•'ć:raęh kompetontiiyeh.

Na zapytanie, czy wiaduntohei to id  prawdziwe, 
A oła fn-MAcodajno udzieliły następującej odpowiedzi"

..Niektóro dzienniki zupełnie nic potrzebnie a la r­
m uje społeczeństwo pogłoską o powrocie . bryga- 
cJyera Jiunuazajtiaa do sużhy czynnej.

Alarmy o rzekemem powołaniu skom prom itowa­
nego brygadyera na wysokie stanowisk® w mint- 
steryum  spraw w-ojskowyeb ltib t.eż desygnowaniu 
go na naczelnego dowódcę armii operującej na 
froncie utewake-Nalan.<ikim oparte, są na chi- 
merycznvch wyiTty»lach

Nie nąłeśy •.tn.poiunteć, że śledzi'.-.o., leczące się 
przeciw l>ryg. Jaińiśzajy&nwi z powodu ustłowanc- 
go' zamachu stanu w dniu N stycznia, ii1"", zostaw 
dmąd wi-ai-A* ukończone i ’żfc rrokem y kandydat 
znajduje się obecnie pod klacz

MiezKłauy grajek
któr>. p rzy g ry w ał n a  ą-wonn czaro w n y m  flecie 
p rzez k i lk a  dn i v '„ U c ie sz e " , w ita n y  -przez wszy-, 
irtjgich s y ju p a ty ą  — kióromu posłu szn e  by ły  
.i.iuę* szczu ry  i m yszy, schodzi d z is ia j z e k ra ­
nu. tego n a jp o p u la rn ie jsz eg o  i n a jśw ie tn ie jszeg o  
te a tru  św ie tlnego  K rak o w a . Po ra z  o s ta tn i  p rze­
to d z iiia j  mnożna jeszcze zobaczyć tę niSzrów na- 
u ą  ibnz-a.cy.ę g en ia ln eg o  P a w ła  V ,; • -e ra  i u c ie ­
szyć oczy p rzecy d n y m i ta ń c a m i ro sy jsk ie j ta n ­
cerk i, L idyi S alm onow ei.
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Krwawe zajścia w Trze trze winie.
Huczne wesele. — Asylum zbrodniarzy. —  Wkroczenie żandarmeryi. —  
Zastrzelenie żandarma. —  Tany przy trupie. —  Pożar. —  Śledztwo. —

Aresztowania. —  Piąta strata ojca.
Nowy Sącz, 27 lutego.

W siad korespmułencyi z 20 b. m. o krwawych 
najściach w Trzel rzcwńiie pml Nowym Sączem, 
udało iiam się. zebrać następujące szczegóły. 

HUCZNE WESELE.
W;c wir; rek dnia 36 bitego b. r. w jednej z cha­

łup trzosrzc-wniskich odbywało się huczno wesc- 
ie. 2anctarnjerya od daw na już m iała wia-do- 
nośr. żc gmltui Trzotrziwina, oddalona zolo- 
twio 8 k U o n ic liw  od Nowego Sącza, na tylko 

ma zbiornik, ale i
ASYLUM ZBRODNIARZY I DEZERTERÓW,

urządzających sobie, wycieczki bądź do Nowego 
Sącza i okolicy, bądź toż do sąsiedniej Lima no­
wy i okolicy, wycieczki silnie kolidujące z kode­
ksem karnym . Gdy nadto óandarm erya przyszła 
tło przeświadczenia, żc poszukiwane „ptaszki" 
przez nikogo nie podejrzane w kręcą się w tłum 
gości weselnych i zechcą użyć nieco 

ROZKOSZY ŻYCIA,
postanowiła w -dosownej chwili wkroczyć - I za­
m ącić n ieco  g o d y  weselne. W ybrano się wiec te­
go samego dnia porą wieczorną. W sposób um ie­
jętny otoczono ch a ty , skąd rozbrzmiewały chło­
pskie basy: bum, bum, bum.

W kroczenie żandarm eryi wywołało u wszyst­
kich biesiadników weselnych

PANICZNY POPŁOCH.
Oczywiście w picrw-szym rzędzie u. tych, k tó­

rzy mieli coś „na sum ieniu". Zaraz u  wstępu 
wejścia do chały dostał się. sani, wybiegając z 
rzewną trz

W SAMOTRZASK
rąk  żandarm ów jeden z dawno poszukiwanych 
bandytów i dezerterów. W tym samym  czasie 
drugi taki „egzemplarz" usiłował wyskoczyć o- 
knen: i zbiedz. Jednakże młode i zdrowo ręce 
żandarm a Gncwka .Tana ujęły uciekającego. — 
\Y tym samym momencie

PADŁ STRZAŁ, KŁADĄC TRUPEM
Gnicwka. Kuła u tkw iła w głowic. .

Co dalej nastąpiło, względnie jak  się to krw a­
we zajście dalej potoczyło, trudno n a  razie do­
ciec. Jedni twierdzą, żo m iała miejsce

WZAJEMNA DŁUŻSZA STRZELANINA,
■że podczas tej strzelaniny zostało k ilka osób zra­
nionych, ba nawet zabitych z pośród biesiadni­
ków weselnych, żc Trzetrzewiniacy ukry li ran ­
nych i zabitych, aby uniknąć śledztwa i jego 
następstw , inni znowu, że żandarm i dali tylko 
salwy na postrach, poczem i żandarm i rozpró­
szyli się i goście weselni rozbiegli się. Wreszcie, 
że lak z jednej, jak  i z drugiej strony padło sze­
reg strzałów, żc strzelanina była, wzajem na i

>n. nu i imr»— ■■»«— w— mmmmmm

trw ała czas dłuższy, że po strzelaninie tej żan­
darm i pod naporem  około 100 uczestników we­
sela i ich groźnej postawy oadalili się, a  ucze­
stnicy krwaw ego wesela złożyli trupa  Gnicwka 
w sieni domu i dalej wycinali lrołupca wesel­
nego.

Nie spraw dziła się natom iast w pierwszej 
chwili przywieziona do Nowego Sącza wiado­
mość. ze równocześnie z wypadkam i tym i miał 
miejsce groźny pożar w Trzetrzewiuie.

POŻAR
m iał miejsce w kilkanaście godzin po tem krw a- 
uem  zajściu i nie w Trzetrzcwinie, lecz w sąsie­
dniej wsi obok, a  to w Niskowej — Szyrnanowi- 
cach.

Dnia następnego po owych krwawych zaj­
ściach udała się do Trzctrzewiny

KOMISY A ŚLEDCZA,
prócz tegoo powiatowy rotm istrz żandarm eryi, 
Sołtys, z kilkunastom a żandarm am i i pół kom­
panii as ys to n c yj n ej.

W stępne śledztwo zaraz na  początku ustaliło, 
żo wiadomości, posiadane przez żandarmeryę, 
były oparte n a  faktach, żc faktycznie szereg 
zbrouniarzy i dezerterów miało bezpieczne 
schronienie w  Trzetrzcwinie i że znaleźli się. oni 
na wyrnienionem weselu, wobec czego znakomi­
ta  nadarzała się sposobność dla żandarm eryi u- 
jęcia ich wszystkich.
- Kontynuowane śledztwo w  dniu dzisiejszym 

doprowadziło do ujęcia k ilku ananasów i kilku 
uczestników krwawego zajścia i odstawienia 
ich bądź to clo wiezienia wojskowego, bądź też 
do więzienia sądu obwodowego.

DALSZE ARESZTOWANIA
w toku i jak  nas poinformowano, władze śled­
cze m iały natrafić na

ZORGANIZOWANĄ SZAJKĘ BANDYTÓW,
z siedzibą w  Trzetrzcwinie, k tó ra  od m iesiąca 
już m iała się wygrażać Gniewkowi, że go „zaka­
trupi".. W ykluczonem to nie jest, albowiem Gnie­
wek Jan pochodził z pobliskiej gminy Klęczany, 
a. znając łudzi i stosunki, „nadeptywał na na­
gli ii uki“ szumowinom.
. Ojciec Gniew,ka, naczelnik gminy Klęczany, w 

zastrzelonym synie traci w ciągu trzech m ie­
sięcy

PIĄTĄ OFIARĘ.
Z końcem ubiegłego roku zm arła^L u na hisz­

pankę żona i troje dorosłych dzieci.
„ŻEBY NIE TE BABY".

Jeden z uczestników owego krwawego zajścia 
w yraził się: „Żeby nie te baby, które zaczęły
judzić na żandarm ów : „Nie dajcie się, was sto,

a  ty c h  e ia ra c h ó w  ty lk o  p ięć“ , to  m oże byłoby  i 
do tego  n ie  doszło".

To jed n o  m o żn a  dziś s tw ie rd z ić , że n a  p o szu ­
k iw a n y c h  b a n d y tó w  i d eze rte ró w  p o d z ia ła ł w i­
dok żan d a rm ó w , zaś n a  in n y c h  u czes tn ik ó w  w e­
sele., n ie  w y łącza jąc  i „ te  baby", p o d z ia ła ło  pod ­
n iecen ie  a lk o h o lem , a n im u sz  w ese ln y  i  z n a n a  
od d a w n a  zaw ad y ack o ść  T rze lrzew in iak ó w , zre ­
sz tą  do b ry ch  i zapob ieg liw y ch  ro ln ik ó w , n ie ­
m n ie j i d o b ry ch  p a try o tó w .

K iedy  w  g ru d n iu  1914 ro k u  od s tro n y  K rasn e ­
go po tock iego  k o m p a n ia  L egionów  p o lsk ich  n ie  
m o g ła  odep rzeć  a ta k u  b a ta lio n u  ro sy jsk ieg o  
s trze lcó w  sy h irsk ic h  — T rz c trz ew in ia c y  w  licz­
bie  k ilk u d z ie s ię c iu  lu d z i, z g o łem i ręk o m a , o za ­
k a sa n y  cii rę k a w a c h , w śród  g ra d u  k u l p rzesz li 
około 200 k ro k ó w  do okopów  ro sy jsk ic h  i tu  no­
żam i, u k ry ty m i za  ch o lew am i bu tów , w p ro s t w y­
rżn ę li „ sy h irsk ich  s tr ilk ó w " . (r)

Chwila bleżaca.
Kalendarzyk

Św. Kunegimdy

Wschód słońca 6*23
Zachód słońca 5T5

Długość dnia 10'08
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO;

Poniedziałek: „Krąg interesów".
T E A lri .tU. w SaZniCHNY:

Poniedziałek: „Dzwony v. Gorceville“,

Pomoc sanitarna dla Polski.
W czoraj po południu przeszło przez Trzebinię do 

W arszawy około 60 wagonów Amerykańskich, za­
w ierających m ateryaly san itarne. Pociąg idzie pod 
eskortą 17 żołnierzy szwajcarskich, precz tego zas 
towarzyszy mu 06 żeinierzy am erykańskich.

Paderewski winien!
(?) W odpowiedzi na  przedstawione koalicyi 

przez polską Naczelną Rudę Ludową faktu, odno­
szące się do barbarzyństw , jakich dopuścił się w Po- 
znuńskiern osławiony „łleńuutscuutz", rząd n iem ie­
cki wystosował do państw  koalicyjnych notę, m a­
jącą uratow ać zaszarganą reputaeyę pruskich band 
rozbójniczych.

W nocie tej Niemcy przedstaw iają siebie jako 
niewinnych baranków . Nie bestvalstw a ich żoida-X *
ków, nie ich gw ałty i bezprawia — według noty —- 
przyczyniły się do zajść - w Poznańskim i, zakoń­
czonych ze strony Polaków wyrzuceniem stam tąd 
okupantów pruskich, lecz panowie Paderew ski i 
pułkow nik Wacie. Raz dlatego, iż podróż ich z Gdań­
ska do W arszawy odbyła się w sposób „nielegal­
ny'', a po wtóre ponieważ przedstawiciel koalicyi 
pułkownik Wado zachowywał się „wyzywająco*.

Rząd niemiecki sam nie oczekuje zapewne, ażeby 
nowa jego nota wyw arła na przedstawicielach koa- 
licyi jakiekolwiek wrażenie. Przeciw stewom noty 
sta ją  tu nagie, ociekające krw ią fakta.

 o----

/  HAJLW n O Y C E R T O W E J .

EROS I PSYCHE
fragmenty z  5- aktowej opery Ludomira Różyckiego 

do słów  Jerzego Żuławskiego.
W  dobie pomoniuszkowskiej twórców opero­

wych Polaków jest tak  niewielu, że każda no­
w a opera polska jest niemal wydarzeniem  dzie­
jowym w historyi ku ltury  polskiej.

Przyczyny tego tkw ią przedewszystkiem w 
braku  stałych organiza.cyj operowych u  nas. 
W łaściwie jedna jedyna stała organrz&cya taka, 
była w  W arszawie i to jeszcze z powodu oku- 
pacyi rosyjskiej, wstęp do niej autorowi pol­
akiem u  był niezm iernie utrudniony. Lwów i 
Poznań nie mogły być sery o brane, inne m ia­
s ta  nic posiadały teatrów  operowych, a. dziś 
Kraków „serce" czy „Ateny polskie" opery nie 
posiada i jak  wczoraj wyraził się złośliwie dyr. 
Walew ski m iasto nasze czeka aiż Ameryka przy­
śle nam gotowy gmach wraz z personalem or­
kiestrowym i  technicznym, co zapewne się sta­
nie po zajęciu Gdańska, gdyż W isłą łatwiej be- 
dzi et en cały apara t przewieść.

Jest rzeczą zupełnie niepojętą- że m agistrat 
czy Rada m iasta sam a stałej opery utworzyć 
nie jest w stanie, a drugim na to zezwolić nie- 
chcą.

A jak wieści krążą już zjawił się osobnik, któ­
ry  m iastu  staw ia propozycyc podobno finanso­
wo świetne, osobnik o tak  nie pięknej przeszło­
ści artystycznej, że byłoby klęską dla Krakowa, 
gdyby te plany zostały przeiz miasto przyjęte. 
Diany te zaś są tak  fantastyczne, że sięgają 
konsirukcyi namiotowej B anu urna, osobnych 
linij kolejowych, staw ianych dla przewożenia 
pociągów operowych ze Lwowa do Krakowa i 
Poznania i t. d.

Chcąc zatem zapoznaćnasząm uzykalną publi­
czność z nową operą eolską uczynił dyr. W a­
lewski to co mógł uczynić w  Krakowie ...prze­
niósł operę na  estradę. Jakkolwiek jest to chwa­
lebnym wysiłkiem  ze strony zasłużonego i dziel­
nego dyrygenta, — to dla samej rzeczy jest 
krzywdą, że bezkrytyczna publiczność, która 
przyjęłaby operę tą  inaczej w ram ach optycz­
nych jasno akcyę dram atyczną przedstaw iają­
ce, akustcyznie zaś pozbawioną najważniejszej 
istotności to jest barwy orkiestrowej, powinna- 
foy te olbrzymie niedokładności i braki w „czu­
łej duszy" dośpiować i  dopatrzeć. Tego oczywi­
ście od ludzi nie zawodowych r ie można wy­
m agać i opera niewinnie otrzym uje etykietę 
nudnej i nużącej. Estradowe m ożna wystawiać 
opery ogólnie znane, produkeye te są wówczas 
przypomnieniem rzeczywistości. Odwrotnie mo­
żna to czynić jedynie w  gronie fachow-ców, któ­
rzy doświadczeniem zdobyli możność widzenia 
i słyszenia duchownego.

Mimo tego wczorajsza prodnkeya dowiodła,', 
że Różycki tak  jak to przepowiadano od dawna 
wyczuwa znakomicie muzykę dram atyczną, a 
sądząc po rozwoju od Bolesława Śmiałego" 
przez „Meduzę" do „Erosa i Psyche", talent jego 
potężnieje. Możnaby to też stwierdzić, że czuje 
wokalistykę nadzwyczajnie, co jes> w ielką za­
leta w czasach „instrurnentalności".

Akt III. „Pod Krzyżem" wywarł na koncercie 
największe wrażenie.

ność ich, którzy osobiste łtnbieye przesunęli na 
drugi plan wobec istoty produkcji: „c.hęci po- __  * _  ,______ tn ,ń.ł*('7ftkr’IŁznania nowego dzieła polskiej twórczości 

Akompaniował i objaśniał poszczególne akty 
niestrudzony Bolesław Walewski.

m  lig . i  i v  i
I Historycznym wydarzeniem był „koncert in- 
1 auguracyjny" w k asjm e  wojskowym. Było to 

jakby poświęcenie przybytku opuszczonego 
przez złe duchy.

„Złe ducliy" to przeszłość tego budynku, wy­
stawionego rzesztą przez „nich", — kropidłem 
w tej sprawie „odczyszczenia ' były instrum ep- 
ta  muzyczne, a celebrowali tę uroczystość — ar­
tyści. Dziwnie to była wzruszającą i niezwykła 
chwila; „kasyno oficerskie powinno być tere- 
nem, gdzie obywatelstwo nawiąże serdeczny sto­
sunek z arm ią polską", oto treść przemówienia 
prezesa kasyna generała StiPera, tak chwila 
dziwna, osobliwa. To co dzieliło, m a łączyć...

Przed koncertem pragnąłem  zwiedzić piękny 
gmach kasynowy i zaplątałem  się w jakieś za­
kam arki, gdzie między rozm ałtościanr" s ta ł 
w kącie „dobrodusznie" uśm iechnięty biust ces. 
Franciszka Józefa.

Wici nasłuchałem  się przez całą inłodt ść _ o 
„dobrotliwym cesarm ", żebym miał powątpie­
wać w nią, byłego „naszego’’ cesarza. Widząc 
zatem, owo popiersie cc.sa. r.cie, a y razem isto­
tnie dobrodusznego no — «vujaszka >-uwiedźmy, 
przez o mi na myśl. że uśm iech , a dowaleni a ja­
ki igra na tw arcc cesarskiej ■■ w ołało rozpad- 
nięcie sio Austrvi. Dobry wujaszok w kącie, za­
dowolony jest chyba, że wreszcie „wierne ludy" 
otrzymały to co chciały. I los popiersia cesar­
skiego nie wydał mi się tragicznym...

Ale wraćm ydo rzeczywiuoLu.
Pięknu £3 1 :t kasyna wojskowego przepełniona 

śm ietaną, a nic śm ietankę, l a  reprezenta­
tywny Krakowa w komplecie. Wszelkie odcie­
nia „burżujów" (włącznie % arysto-kracyą rodo-
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Pożyczka przymusowa?
Z W arszawy piszą nam :
Komisya skarbowo-budżetowa na posiedzeniu 

wczorajszym pod prze w. posła Głąbmskiego i w <,- 
recności dyr. Krajowej Kasy Pożyczkowej. K arpiń­
skiego, ustaliła  nazwę monety polskiej (zioty;. N a­
stępnie wysłuchano sprawozdaniu rządu w sprawie 
ograniczenia ilości banknotów, bęuaeydt w obiegu 
w Polsce i ulokowania łych banknotów w pożyczce 
państwowej. Chodziło o Koneesyę pożyczki, przym u­
sowej. Plan ów przedłożył m in iste r 'skarbu . Polega 
on na zasadzie, aby przy ostem plowaniu dawnych 
znaków obiegowych znaczno, część zaliczyć nu rzec;: 
pożyczki państwowej. Kto zatem posiada, jakie d.-<• 
wne znaki obiegowe, ten, o ile nie chce na nich 
później stracić, powinien kupi- pożyczki? pań owo-

ii H U  seiDski ko Moi Paósiisa.
Naczelnik Państw a otrzym ał dzisiaj telegram 

z Belgradu następującej treści:
? .„Do Jego Ekscelencyi P ana ■żju&rJiu Józefa Pii- 
-udskiego w W arszawie.

Z radością dowiedziałem się, »e W asza Eksuoleii 
cya przyjął zadanie zorganizowania, rządu narodu 
polskiego i życzę Mu w tej pracy zupełnego powo­
dzenia. Mogę zapewnić W aszą liksccloncyt;. źc moj 
rząd i  mój naród spoglądają z największą, sym pa­
tyk na postępy w dziele, którego Pan dokonywa. 
Wyrazy, którem i W asza Ekscelencja określił rolę 
mojej arm ii w wojnie światowej, głęboko mino 
wzruszyły. Proszę W aszą Ekscelencje i naród pol­
ski przyjąć odemnie, oraz w im ieniu mojego kraju, 
serdeczne życzenia szczęścia i pomyślności.

Podp. A leksander.'

(?) „Kattowitzer Zeitung" dowiaduje się z nie­
mieckich źródeł parlam entarnych, iż położeń!.': 
finansowe Niemiec, jest tak  beznadziejne, że prę­
dzej lab późnie] Uczyć się należy z zajęciem m a­
jątku prywatnego przez państwo.

W łonie rządu a&srtanawćamo się już nad tą sp ra ­
wą; Rząd doszedł do w niosku, że należy od sumy 
10,006 marek zająć trzecią część majątku na rzeer 
państwa. Skrytki lombardowe m ają  być poddano 
gruntow nej rewizyi, zatajenie zaś istotnej w arto­
ści m ajątku m a być surowo karane.

Rząd pragnie w ten sposób uratować Niemcy od 
bankructwa, które bez przedsięwzięcia środków po­
dobnych byłyby nieuniknione. .

 o-----
(e) Z NIEDZIELI, W prawdzie chłodny Boroiisz. 

wieje z północy i tem peratu ra  znów onadła. ale 
mimo to czuć w powietrzu zbliżającą się wiosnę. 
Ruch uliczny ożywiony — jak  zwykle w niedzie­
lę, tętni silnym  pulsem. Radość i chęć do życia w i­
dać wszędzie: w ulicy, w kaw iarni, w eleganckimi 
dom ach i skrom nych suterynach. Podobno obe­
cnie w Krakowie objawia się silnie ochota do ożen­
ku. W sobotę w jednym  z kościołów krakow skich 
odbyło się aż... dwadzieścia ślubów. Jeden z nich 
wprawdzie z pewnym m ankam entem , gdyż nlezt. 
pełnie punktualny  pan młody spóźnił się cokolwiek 
i nabaw ił nerwowego drżenia gości weselnych, u 
Przed e wszy stki ein... zniecierpliwił pannę młodą. 
..Zresztą odbyło się wszystko w porządku11, jak nom 
opowiadał poczciwy zakrystyan.

Ulicami suną szumiące samochody, a  w przecho­
dzić m igają jakieś obce nieznajome twarz... Może 
to jacyś goście z daleka, którzy przyjechali zoba­
czyć polskie „antypody11 — może to dobrzy .Amery­
kanie z pełnymi workami mąk? 1 różnych sm ako­
łyków — któż wio?f

WOJSKOWA MISYA WŁOSKA W KRAKOWIE. 
W celu umożliwienia powrotu do ojczyzny obywa­
telom włoskim, wybitnym  i wojskowym, przeby­

wający .ru jeszcze '*.v Polsce, piżsybyła do naszego m ia­
sta  w łoska m isya wojskowa z kapitanem  lansierów 
hr. Accame na czełc. Msya ta  wzywa tedy tych 
wszystkich, którzy pragnęliby powrócić, aby jak- 
najprędzej osobiście lub pisemnie zwrócili się do 
tejże w /fotelu Francuskim  w Krakowie. Jeńców 
zaś a łoskicli, którzy obecnie powrócić mc mogą, 
uprasza się o poda nic bliższych osobistych dat wraz 
z dokładnym lutn-/ -m pobytu swych rodzili celem 

Aźiu-yi' ;'.,-i--\łndf.:ireftia o tem tychże.
JENOT Z  ROSYI. /  \Varsąawy nadszedł wczoraj 

di.) Krakowa Cranspori złożony r. IKK) Rumunów, 
Wę-grów : Ru-inow węgierskich, powracających
z niewoli z wwoinmnych przez wojaka polskie ob- 
s:<:u ów. prowadzi u ans por'' p. Pribylski, członek 
miedzy narodowej misy': Czerwonego Krzyża. Ponie­
waż Czechy z powodu stemplowania! banknotów 
są zamknięte j nie przepuszczają nikogo, stan ten 
ma (rwać do dn. 9 b. m„ przeto do tego term inu 
ieńcv c; pozostaną- w Krakowie.

WYJAZD PORUCZNIKA AMERYKAŃSKIEGO DO 
LWOWA. Porucznik am erykański Becker, bawiący 
w Krakowie dla rozdziału m leka kondensowanego, 
w mysi otrzymanych cd swych przełożonych wy­
jeżdża dzisiaj dc*- .Lwowa, Natom iast do Krakowa 
ma przyjechai: ze Lwowa kap. am erykański Nowak, 
który był kom endantem  transportu, 
który był kom endantem  trasportu  z mlekiem.

i Ci) N1ESUMIENNOŚĆ portyerów hotelowych i  
fiakrów, którzy „nacągajo." biednych przybyszów 
dochodzi do ostatnich granic. Wczoraj przybył pe­
wien żołnierz z frontu lwowskiego i szukając no- 
elcgo kazał zawieść się fiakrowi z dworca do jedne­
go z hoteli krok. Tam odźwierny po długich pet- 
trat-kaeyach ofiarował mu zc znacznym napiwkiem 
pokoik na kilka godzin za 14 koron. W ojskowy nic 
m ając drobnych duć fiakrowi banknot scu-inarko, 
wy który ten m iał zmienić i zwrócić resztę. Chy­
try woźnica, nie- pokazał się więcej i dopiero in- 
f.orwencya policy-i zm usiła go do zwrócenia sk ra­
dzionej kwoty.

(cz) WŁAMANIE. Wczoraj włamano się do mie* 
-/,kania p. AJ. Bauera, zamieszkałego przy ulicy F i­
lipa, 21. Podejrzana, jest posługaczka. Dochodzenie 
w toku.

Z  ANGLII DO AUSTRALII. W V, SEKUNDY.
Pomiędzy Anglia a A ustriią zaprowadzono stałe po­
łączenie telegrafem bez dru tu . Odległość wynos! 
12.000 mil m orskich. Czas przelotu fał elektrycznych 
wynosi zaledwie. A/* część sekundy. W  ten wię.e 
sposób pobity został rekord Marconiego z r. 1914, 
wynoszący 0735 mi!.

OLBRZYMI STATEK POWIETRZNY. W  Londy­
nie rozpoczęto niooawno budowę olbrzymiego s ta t­
ku uowetr/negij, który będzie posiadał spccyaln#

katnaiy, salony, sale jadalne i  t. d., a  będzie mógł 
pomieścić wygodnie 40 osób przez 8 dni. Pierwszą 
swą podróż odbędzie ów potwor powietrzny w sierp­
niu  b. r. z Londynu do Beonas Aires.

KASYNO NA SEMMERINGU. Grupo poważnych 
kapitalistów  wiedeńskich przedstaw iła rzodowi au- 
Śtryackicmu pełny projekt urządzenia na Somme- 
ringu kasyna dla gry hazardowej, na  wzór kasyno 
w Monaco, przyrzekając wzainian państwu około 
milionów koron rocznego zysku. Jak  się, zdaje rząd 
łHistryacki fi i o oprze się. tak i»aętr>cj propozycji 
i udzieli swej koncosyi,

 o——
KOLCZYK ZŁOTY /. szafirem  zgubiono w soboty 

w śródmieściu. Łaskawy znalazca zechce zwrócić 
zgubę za wy nagrodzeniem do rcdakcyi „Gońca Krn- 
kov,jkieso‘:.

MACISTES
To człowiek-mocarz! Dokonywa cu­
dów, jakich nigdy nie dokonał nawet 

Cyganiewicz.
Przekonamy się o tem wtorek d, 4 marca.

Jeszcze tylko dzisiaj
ukaże się na ekranie k inoteatru  „Sztuka1" n a j­
większe współczesne arcydzieło filmowo „P a­
m iętnik p sa '1, którego treści?, jest hi story a  psa, 
niosły d ian ie  rozwiniętego umysłowo, uczynne­
go wielce i litościwego, 'skazanego jednak pó­
źniej skutkiem  niepowodzeń życiowych na  o sta ­
teczny upadek. N a szczęście wtedy, gdy już s ta ­
je nad prznpa.se ią, budzi się w nim  ambieya: 
w raca do poprzedniego trybu życia, otrząsa, się 
z błota i sta je  się. wkrótce tem. ezęm był daw ­
niej.

Rzeczywiście w arto zobaczyć grę tego psa-ar- 
t.ysty, zwłaszcza, że dzieje jego życia przewijaj? 
się na tle prześlicznych obrazów z na tu ry  i im­
ponującej w prost reżyseryi.

Program u dopełnia wytworny dram at francu­
ski „Niebieska willa".

We wtorek ukaże się w „Sztuce" -nowy, sensa­
cyjny program , złożony z najlepszych dzieł świa­
towych i aktualności chwili.

Rozwiązani* 26 saryi szarad
umieszczonych w Nr. 44 „dońca K/akowskiego*'.

w ą pneedsrtawlclelami: umy.«łowoścl, finansiery. 
władzy duchownej i świeckiej) zebrały się, by 
zaświadczyć osobiście o nieznyklei uroczysto­
ści.

Wreszcie rozpoczął się koncert.
Z estrady płyną na salę cudne frazy geniuszu 

Chopinowskiego, „ubrane w kwiecie a rm a ty , 
jak nazwano utwory Chopina, są chyba najsto­
sowniejsze w  tej chwili. Grają i śpiewają naj­
większego geniusza muzycznego z tem przeję­
ciem jalkie w takiej chwili potrafią odczuć du­
sze prawdziwych artystów  p. K. Czon-Unilaufo- 
wej i  Wleniawy-Długoszow duej.

Prot. Wolanek dobywa ze swych zaczarowa­
nych skrzypek rytm y W ieniawskiego i m elan­
cholię nokturnu  Chopina. Wreszcie chór Tow. 
Operowego pod dyr. Walewskiego pamięta o 
naszym Moninszce.

Sala kasyna, została zatem gruntownie pb- 
śwdęcona dźwiękam i twórczości polskiej...

Ciekawość, co się dzieje z popiersiom cesar­
skim  pociągnęła mię pnzy końcu uroczystości 
w ów zakam arek. „Dobry wujcio" »etł w tym 
saimym kącie i uśmiechał się dalej, tylko jakby 
mgła melancholii przesłoniła, rysy cesarskie, 
7. żalu, że za późno i po tak straszliwych d o ­
świadczeniach „wierne ludy ' zńczynają się u* 
rządzać po swej woli.

EoL Raczyński.

I- DLA P. T. PRENUMERATORÓW „GOŃCA 
KRAKOWSKIEGO";

119. C0E-SI.
120. KO-TY-UON.
121. BO-LE-RO.
122. PA-RA-ŃA.

II. DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW 
„GOŃCA KRAKOWSKIEGO" (A ZATEM I PRE­

NUMERATORÓW);
123. OMAR AMOR, ROMA, MOFA.

 o • —
Lrim ych rozwiązali nadesłali Prenum eratorzy 

.'■8, fi Czytelniej 35. 
iiy inycii. rozwiązań nadesłano t»2!
Z powodu dotkliwego braku miejsca nie m;j- 

ż.ćińy wyjątkowo zamieścić imiennej listy.

WYNIK PUBLICZNEGO LOSOWANIA
odbytego w niedzielo dnia 2 m arca 1-910, o godz. 
12 w południe, w wielkiej sali redakcyjnej „Goń­
ca tC akowskiego" (ul. Dunajewskiego 7, ł. p.j.

ogrody za rozwiązanie szarad z Nm 44 o-
irzymuli:

AD I. PRENUMERATORZY:
1. P a r a  sk ó rz a n y c h  trzew ik ó w  — p. Ziem iań­

ski Bolesław z Krakowa, ul. Puńska fi.
2, „Wesoła rzeczy" Nema -- p. W aldm an Ro­

m an z Krakowa, plac Matejki fi.
o. Kalendarz illustrowany „Prawdy" na rot  

I91ś — p. Mikolaj-csykówma Jan ina  z Krakowa, 
ul. G arbarska 7.
AD II. PRENUMERATORZY I CZYTELNICY;

Pudełko najprzedniejszego tytoniu ture­
ckiego — p. Basińska. I. z Zakopanego, Czerwo­
n y  Klasztor.

5. Bezpłatna prenumerata „Gońca Krakow­
skiego" na marzec 1919 — p. Bobek Edward z 
Jasła, ul. Koścuszki 109.

(i Kalendarz illustrowany na rok 1919 —  p. 
Głębocka Władysława, z Nawojowej koło No­
wego Sącza.

o*®*#****®**©*©**®***• • • • • © • • • • • • • • •
• I H I C b  A  i ś  PRALNIA CHEMICZNA •
“ W & M . f t  I ART. F A R B IA R N IA  |

n
KRAKÓW, NADWIŚLAŃSKA 8. BOD •

•  CZYŚCI CHEMICZNIE i FARBUJE W PRZECIĄGU 8 DNI. «
1 DO ŻAŁOBY W 24 GODZINACH. S

„ S ^ i i o n  S z t u k i
i fi

ui. Szpitalna Nr. 40.
(naprzeciw teatru miejskiego).

' Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mi­
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar* 

i kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war* 
) slwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za­

prowadza dyrekeya również
SPRZEDAŻ NA SPŁATY.

Toicfori żCJo.

EWIDENCYA EMER., GAŻY STÓW, ORAZ WDÓW 
I SIEROT po gażystach b. arm ii austr. (stałej arm ii 
i obrony kraj.) prowadzoną będzie odtąd wyłącznie 
przez Dowództwo placu. W szystkie csoby tej ka- 
tegoryi, zamieszkało w Krakowie, w inny się zgłosić 
v/ biurze ewidencyi Dow. Płar.u (plac św. Magdale­
ny 2. III p.) i przedłożyć dekrety pensyjne j doku­
menty przynależności.

PRZY DOWÓDZTWIE OKP.ĘGOWEM W TARNO- 
V/IE istnieje ekspozytura wojskowego B iura pośre-* 
dnlctwu pracy clia zdomołfilizowanych żonierzy. - 
Uprasza się P. T. firm y i innych pracodawców, po­
trzebujących personału i sił roboczych, o zgłasza- 
sraniu swego zapotrzeiiowania do B iura pośredni- 
c \va pracy przy Dowództwie o kręgowe m w Tarno- 

ul. Bandrowsklego (Koszary Żółkiewskiego). —
zawód, 

zapo- 
| liMCbowanycii sil.

j f’r:-:y zgłoszeniu podać należy wym agany zaw 
| kwitiifikacyc. wysokość ywągredzenia iłeść zai

Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państwową!!
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Dziecko w teatrze.
zy dzSsci pow trm y uczęszczać n a  w id o w śsk a  sceniczne.Wi

Kraków, 28 lutego.
Kto się zaw odow o z a jm u je  wychowaniem dzie­

ci, ten jest. niewątpliwie dostatecznie obeznany 
z licznemi f a k ta m i bezm yślności rodziców , w y­
chowujących ..pedagogicznie” swe clzieci. Brak 
zrozumienia zasadniczych p o d staw  wychowa\v: 
czych u n iek tó ry ch  to  łziców , proton dką-eych lok- 
ko-my-j-nie dzieci aa przedsiawiem a teatralne., 
budzi w ie lo k ro tn ie  zdziw lenia i oburzenie. Od 
powiedzieć może każdy rozsądny człowiek wi­
dząc dzieci od la t  dziesięciu do szesnastu na- 
sztukach trg o  ro d z a ju  ja k :  P rzy b y szew sk ieg o
„Dla- szczęścia1*, Z ap o lsk ie j „Mora-lno-ść Dul- 
jskie-j”, P e rz y u sk ie g o  ..Aszanlba-* i f. d.?

Od 13 do 16 roku mogą już częściej uczęszczać 
do teatru, przyczem jednakże należy brać pod 
uwagę, żc pójście dziecka do tea tru  winno być 
dla niego pawnem „nadztcy czaj nem wydarre- 

gdyż tylko wówczas nabiera ono praw ­
dziwej czci dla sztuki i tylko wówczas-;, może 
osiągnąć skuteczny cel: wartość wychowania. 
Także z o względów zdrowotnych nie ulega w atr 
p lrw o śc ł,"żc częste rozdrażnianie nerwów dzie­
cięcych w  godzinach więczornych. pociąga, za 
śobą ujem ne skutki.

Bardziej pobłażliwie, jednakowoż z wiHkicm 
zastrzeżeniem, ipożna porwolić na uczęszeanmio 
dziecka na ©pery, gdzie strona muzyczna o d g r y ­
wa zasadniczą rolę.

Pod każdym jednak warunkiem należy, zaka­
zać dzieciom uczęszczać na ogeaetfel, balety, dc 
kabaretów, i kin, które są w największej części 
przyczyną dem oralizacji tak strasznie u nas 
zakorzenionej. (a*p)

Pytaniem , ozy dzieci powinny uczęszczać do 
tea tru  zajm uje się jeden z niemiecki cli publi­
cystów na lam ach „Taybiaitu” i dochodzi do ta­
kich spostrzeżeń, lrtóre be z w ątpienia zainteresu­
ją i naszą publiczność.

W istocie .sztuki, a. więc- i sztuki scenicznej 
tkw i pewien i-odzaj iantazyi, k tó ra  rzeczywi­
stość zam ienia w złudzenie i na  odwrtó, w czem 
też leży powab wartości kulturalnej sceny.
■Wszak idziemy do teatru, aby oderw ać się bodaj 
S» krótką chwilę od codziennych zajęć, trosk 
1 banalnej prozy życia, a studyować ludzi i za­
dania społeczne lub toż zabawać się. Gdy się to 
wszystko u przy to i nn i można bardzo łatwo zau­
ważyć- jak małe znaczenie przedstaw ia teatr 
idla dzieci do dwunastego roku życia.

Dziecko takie bowiem nie jest w możności 
naw et poznać różnicy mię-.i::.- „prawdą" a „złu­
dzeniem c-iyż przeważnie ten tak zwany „żło 
ty  wiek młodości*4 bierze prawdę za. złudzenie, 
rozrywkę i na odwrót bardzo łatwo złudzenie 
bierze dziecko za rzeczywistość. Dlatego też te­
a tr  nie wpływa bezwarunkowo „wychowawczo”, 
na um ysł dziecka, !ec.z raczej osłabia znacznie 
wartość wychowania. Pozostaje więc tylko w i­
dowisko, chwilowa rozrywka oraz. wewnętrzna 
•zadowoleń!<■ dziecka, które z dum ą może tak, 
jak  dojrzała osoba iść do teatru .

Podałem umyślnie tak niską granicę wieku, 
aiby bezwarunkowo żadne wyjątki nie m iały
m iejsca, gdyż nicktóie dzieci, pochodzące, żc i bach towarzyskich, a  zamordował w oeiu rahan-

| Ostatnia partya wista.
Z CELI SKAZANEGO NA ŚMIERĆ.

i
! Ostatnie dnie i godziny skazańców niejedno­

krotnie już były- przedmiotem szczegółowych 
j opisów, a problem ten z pewnością należy do 
: najciekawszych i. najbardziej wstrząsających 

duszą. Kwestyą powyższą bardzo często zajmo- 
j wali sic literaci i poeci - dość wspomnieć arcy- 
i dzieło T iktora Hugo - a nie brak je s t  również 
:• obszernych w tej mierze zapisków dozorców, za- 
: rządców i kapelanów więuimnych. 
j Bardzo ciekawe wspomnienia, odnoszące się 

dc stanu  psychicznego zbrodniarza skazanego 
na śmierć podają pam iętniki wiedeńskie poety 
l. Caątf-ili‘ego. Delikwentem, którego autor m iał 

j sposobność obserwować w ostatnich goazunach 
i jago życia, był głośny swego czasu w Wiedniu 
• m orderca Jaroszyński. Sprawa ta  stanowiła w 
i W iedniu w r. 1828 niebywałą sensacyę, ponieważ
j Jaroszyński, z urodzenia. Czech, podawał się m  
| hrabiego, przebywał w najwytworniejszych ko

---------- — - —  ------------------- ^ — i łacli towarzyskich, a  zamordował w ceiu raban*
tek  pow iem , z „artystycznych” rodzin, wzgląd- ) ku swego byłego nauczyciela, ks. Wćst-la, popu- 
hie takich, któro znaczniejszj nacisk kładą na larneiro w całej stolicr. a naw-et sforach dwor- 
,jartystyczne wycnowanie daiecka, mogą już "
między 11 a  12 rokiem  życia uczęszczać do te­
atru , czyli sta ją  się już pod pewnymi względa­
m i „dojrzale” dla teatru.

Bezwarunkowo jednak poniżej tego wieku nie 
powinno dziecko chodzie do teatru, chociażby na 
największe arcydzieła literatury.

W ybór sztuk dla dzieci należy oceniać z 2-ch 
punktów  widzenia, 1. żc dziecko posiada znacz­
nie mniejszą znajomości świata, życia i ludzi, 
aniżeli osoba dorosła a zatem i m inim alny, al­
bo też zupełny brak zrozumienia psychologicz­
nej. socyamej lub historycznej akcyi scenicznej; 
2. żc d z i e c k o  posiada, znacznie bujniejszą fan- 
tazyę, jest hardziej uczuciowe j. wrażliwe, gdyż 
m a mniej przytępione nerwy, aniżeli osoba do­
rosła. Tem więc się tłómaczy, że wiele rzeczy 
dziecko nudzi, któro nas zajm ują i skupiają ca­
łą naszą uwagę, ze dziecko wiele momentów 
bawi i śmieszy, k tóre nas rozczulają i szarpią 
naszem i nerwam i a często znów dziecko wzru­
sza to, co dla nas jest zupełnie obojątnem. Oso­
by dojrzałe nie powinny więc brać m iary pod­
ług siebie lub też podług artystycznej wartości 
danego utw oru scenicznego.

Zasadą powinno być: każda sztuka, n a  którą 
tlą dziecko prowadzi musi być prawdziwem ar­
cydziełem, jednakowoż nic frażde arcydzieła na­
daje się dla dziecka.

Nie stosowanie się rodziców do powyższej za­
sady może pociągnąć lajiaialuiejszy sku tk i pod 
względem zdrowotnym, umysłowym i  m oral­
nym. Zwłaszcza nie należy bezwarunkowo brać 
dzieci do teatru  na sztuki, których się gruntow ­
nie nie zna; raczej sam em u trzeba zrezygnować 
® przyjemności zobaczenia nieznanego utworu, 
raczej nie zużyć bezpłatnego biletu, and żel i brać 
dziecko na  „nieodpowiednią” sztukę. A taką  
jest każda sztuka, k tóra wyżej wymienionym 
regułom  nie odpowiada. Należy zwłaszcza bacz­
ną  uwagę zwracać na t. zw. „przedstawienia dla 
dzieci”, baśnie itp. widowiska „dziecinne”, m a­
jące przeważnie znaczny podkład erotyczny, 
©ceny miłosne „królewiczów” itd. Utwory te po 
największej części podniecają tylko i denerw u­
ją  dziecko, a pod względem kulturalnym  i a rty ­
stycznym są bezwartościowe.

Należy bowiem pozbyć się tego bezpodstawne­
go zapatrywania, że dzieci „powinny” chodzić 
do teatru, a raczej przyjąć zasadę, że lepie,j aby 
dziecko „mniej” widziało, aniżeli „za wiele”, 
łśiechaj więc rodzice nie biorą.lekkom yślnie na 
swoje sumienie złych skutków i przyszłości 
swoich dzieci.

Również wskazaną jest rzeczą, by dziecko w 
11 lub 12 roku życia stanowczo nie więcej, an i­
żeli trzy <in czterech razy rocznie szło do teatru .

i z uwagą., jak  przystało n a  wytwornego gracza, 
zachowując ściśle wszelkie zasady. W ygraliśmy 
robra ośmiu uu;.!;l.ami- Nic dostrzegłem w nim 
żadnej obawy, a nawet zdenerwowania, zauw a­
żyłem tylko, że brdzo często obcicroł sobie chu­
stką czoło, silnie zroszono potem.

-A więc wygrałaś pan, panie hrabio” — rzeki 
KeeJbinger, nadając mu ten nienależny zresztą 
tytuł. — „To nie jest bez znaczenia!”

„Oby Bóg dał” -• odparł skazany z etchem 
westcbnićnioin.

Drugiego robra grał z kapelanom i znowu go 
wygraj. P o  skończonej grze powstał Jaroszyński 
z krzesła,, podziękował nam grzecznie, dodając, 
iż nie .może grać dalej z powodu nadzwyczajne­
go gorąca. W krótce opuściliśmy celę, zostawia 
jąc w niej skazanego pod opieką dozorców. By­
łem n.dd wyra-z zdenerwowany i przez całą noc 
nie zmrużyłem oka. T a ' partya wista, w podob­
nych przegrana w arunkach była n-jsi.lniejs.zein 
wrażaniem, jakie kiedykolwiek przeżyłem.

1i" u -. itigasi

! ,

skich.
Oto krótki wyjątek z pam iętnika Castelli‘ego:
Było to w r. 1828. Jaroszyński uznany został 

w innym  i skazano go na  śmierć, W łaśnie ogło­
szono m u wyrok i pozostawiono jeszcze trzy dni 
życia do zamknięcia wszelkich obrachunków r.e 
światem, Delikwent przyjął wyrok spokojnie 
zastrzegł sobie jednakże, aby — jako to było 
wówczo; w izwywaju nie dopuszczano do nie­
go łudzi obcych, pragną eych z ciekawości ogrlą* 
dać skazańca.

Bawiąc tego dnia  po południu w kaw iarni, 
spotkałem  zna jomego lekarza więziennego Koci* 
bingera, który opowiedział m nie dokładnie o 
zachowaniu się skazańca. Jaroszyński był spo­
kojny, nie zdradzał żadnej obawy, a  ńaw et wy­
raził k ilkakrotnie życzenie, iż z przyjemnością 
zagrałby sobie przed śmiercią, partyjkę wista. 
,,Z całą gotowością, dostarczyłem m u tej roz­
ryw ki” kończył Koelbińger swe opowiada­
nie. ...jjdyimn mógł zanieść jesgcte jednego 
partnera, na razie bowiem jest nas trzech tylko: 
on, kapelan więzienny i ja!”

Interesując się żywo psychologią skazańców, 
z m iejsca oświadczyłem gotowość wzięcia u* 
działu w  tej niezwykłej partyi, wobec czego już 
w godzinę później znalazłem się w celi. strze­
żonej pilnie przez straż policyjną. W izbie ma- 
Jąj, kwadratowek źle oświetlonej przez małe 
okienko, siąło łóżko, ławka, trzy stołki oraz na 
środku stół. na nim  zaś Krucyfiks i dwie świe­
ce w lichtarzach. • Jaroszyński, w lekkich kaj­
dankach siedzi a s przy stolę, obok niego -zaś du­
chowny, z którym  prowadził rozmowę. Pod ścia­
ną. siedział dc-zorca. W ięzień spoczywał na.-krze­
śle w znudzonej pozie, paląc nam iętnie fajecz­
kę. Zaraz po wejściu do środka, przedstawił 
mnie Koelbniger Jaroszyńskiemu, który skinął 
uprzejmi*' w odpowiedzi głową i rzeki: '„Mjałem 
już pr-^yjemr-ość poznać pana w roku ubiegłym 
ija pry.; j<.ciii u baron.* Ge; inuęiDyć-n Rzeczywi­
ście -tubbyk*, lecz zaponiniajun o tom zupełnie, 
a przypomniałem sobie* dopiero, ujrzawszy sk a ­
zanego

Po wzajemnej wymianie kouwencyonalnycli 
zwrotów towarzyskich usiedliśmy do kart, usu­
w ając poprzednio -ze stołu krucyfiks. Przy krze­
śle skazańca stanęło dwóch dozorców więzien­
nych. Przypadek zdarzył, że pierwszego robra 
grałem  z Jaroszyńskim , który grał pewny siebie

Londyn, w lutym.
Amerykańscy milionerzy ia-k:"Yainderbilt, Al-
cn\ Cnmegie, .Morgan, Kould, Rockefeller, 

Schwab i iuni m ieszkają w pałacach wśród zbyt­
ku, o jakim  nawet monarchom się nie śniło.
Do najwspanialszych rezydencyi w Nowym Jor­
ku anlcży pałac Scbwaba, króla stali. Jeden 
z szwajcarskich dziennikarzy, którzy mieli spo­
sobność być w czasie wojny w Ameryce opisu­
je nam -'-i-zytę u Scliwaba w sposób następu­
jący:

W drzwiach domu, przypominającego. pałace 
w francuskim  gotyku, przyjął nas wyfraiczony 
lokaj, który pow iódł nas do Scbwaba. „Król” 
przyjął nas bez wszelkich ceremonii i przedsta­
wił nas swej1 żonie, damie w podeszłym wieku, 
strojnej w brylanty wprawdzie, .lecz w mierze, 
odpowiadającej dobremu tonowi Weszliśmy do 
Obszernej hali, w której pomieszczone są sławne 
organy, na których gra specyalnic przez „kró­
la'* na stałe, zaangażowany artysta. W poczeęic 
swych domowników-- mieć artystę  należy wśród 
amerykanski-ch milionerów do dobrego, to-nu- 
Przy ścianach obwieszonych gobelinami śto-ją 
kosztowne komody, wielkie japońskie wazy i 
biusty rzymskich cesarzy. W środku hali wzno­
siły  się brązem zdobione serody marmurowe. 
W jednej ze ścian hali, przypominającej kapli­
cę, wm urowane były organy, przy których a- 
kom paniamencie śpiewała pieśni jedna z naj­
sławniejszych nowojorskich śpiewaczek. Mie­
liśmy zupełnie wrażenie, jak  gdybyśmy, byli w 
pafrycyu-szowskint domu w starożytnym  Rzy­
mie. Z hali muzycznej udaliśm y się do dalszych 
apartamentów zdobnych w przepyszne arcydzie­
ła  mistrzów światowych. wrśród których nić 
]>rakło żadnego z wybitnych, a więc: Kembrandt, 
Van Dyck, Veronese, Tizian. Velasquez, Holbein 
i inni. Dzieła te stanowią m ilionową-wartość i 
mogłyby przynieść chlubę każdem u muzeum. 
Specyainy salon przezauczony jest na florenckie 
emalie i dzieła francuskie. Wszystko tu urzą­
dzone z ogromnym przepychem, utrzym anym  
jednak w tonie dyskretnym. Naokół pałacu cią­
gną się rozległe angielskie parki, utrzym ywane 
troskliw ą ręką ogrodnika. Choć jestto rezyden- 
cya najwięksezgo niemal amerykańskiego po­
tentata, to jednak wszystko odznacza się niew y­
muszoną prostoty, która za. serce chwyta.»«łl

Kwaranianna pt)$zuk:«auz; uyamentów
Jakkolwiek skutkiem  wojny imch wśród po- 

ssukiwaczy dyamentów w 'A fryce osłabł bardzo 
znaczn ie , mimo wszystko jednak nie usta ł zu­
pełnie, a obecnie rozwija się, z ilnia n a dzień co­
raz więcej. K ilka interesujących szczegółów, z 
ich ż y c ia  podaje jeden /. angielskich dzienni­
ków, za którym  jo w skróceniu żninie.szczamy;

Jeżeli robotnik, zajęty przy .poszukiwaniu 
dyamoutów' chce opuścić: swe stanowisko, m u­
si poprzednio przebyć t.vgodniovvą k waran ta, n- 
no, nie tyle ze względu na jego zdrowie, ile ra ­
czej w tym celu, aby mu (uriomożłiwić zabiera­
nie z sobą. znalezionych kamica}. Każda- kopal­
n ia dyamentów otoczona jest podwójną, -wyso­
ką k ra tą  żelazną, którc-j n ik t przebyć nie może 
bez wiedzy licznych straży. Biali ropo Lnicy tra- 
Kioirani są. v» kopatiiti dusc wzgtocuiio. yz zasa­
dzie wy.siarcza obsecwtowzn'iio ich z. daleka przez 
detektywów, goa.-.ząni uowamasi. jest położenie. 
mm".'vu'>iv i i Innczyko>-, c-wazanycn przez cały 
cza.s (lobyti: w js-zedfe i ą ji i *.v i i: /.<:■ nicwoliń- 
ków.

ti-dy kióry z robotników clmo opusem; kopal­
nię. musi przebyć przedtem tygodniową kwa­
ran tannę w specyahiym budy uku. :• v-. arnym „t!e- 
tention house”. B u d y n ek  ten. z b u dow any  jak 

! więzienie, o t o c z o n y  jest wysokim murem i licz- 
i nymi posterunkami. Robotnicy zamknięci, we-
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raą.u% spędzają cały dizcń zupełnie bez ubra­
na, we dnie i w nocy dozorowani przez agen- 
ów. Podejrzani o zam iar kradzieży, są nawet, 
.•kuci w kajdany. Szczegółowemu badaniu pod­
legają. nawet ekskrem entu więźniów. Mimo je­
dnak całego dozoru, liczba dyamentów, wynie- 
donych potajemnie z kopalni, stanowi rocznie 
oardzo poważną cyfrę. W prost wierzyć sic nic 
chce, jak  sprytnie się to dzieje. Tak. na przykład 
newien robotnik chińczyk wywiercił sobie ma- 
ią dziurkę w przedudziu i tam ukrył dyament 
wcale pokaźnej wartości. Inny użył w tym celu 
Iziury w dziąśle, powstałej po wyrwaniu zęba.

Trędowaci.
Sześć mil od Taszkentu, otoczony wysokim 

murem i zupełnie odcięty od świata, leży „kisz- 
iak Machau',* „raj trędowatych'. Na tyro małym 
kraw ku ziemi, będącym rzeczywiście rozkosz­

nym parkiem, przybranym  w imponujące drze­
wa i wonne kwiaty, żyją najnieszczęśliwsi w 
świecie, skazani nieodwołalnie na długotrwałe 
cierpienia i straszną, śmierć. Nieszczęśliwi ci 
lie m ają żadnej styczności z zewnętrznym świa 

tem, a przebywają osobno mężczyźni, osobno 
kobiety. Niedawno przybyła tam  młoda, bo za­
ledwie 22 la t licząca, cudnej urody kobieta, po­
dm ie  ciesząca się jeszcze na pierwszy rzu t o- 
ta  najlepszem zdrowiem. Jej jednej pozwolono 
wyjątkowo na codzienne stykanie się z jednym 
z chorych mężczyzn, będącym jej mężem. Z za­
wodu był on profesorem, a poślubił ją  z miłości. 
Wkrótce po ślubie o k aza ły  się u niego na rę­
kach pierwsze objawy tej strasznej choroby. —

Pomimo ostrzeżeń, żona nie odstąpiła go ani na 
chwilę, pielęgnując go z całem zaparciem  się. 
Gdy choroba tozw inęła się bardziej, przewiezio­
no nieszczęśliwego ao Kiszlak Machau. W pół 
roku później okazały się te same chorobliwe ob­
jawy na rękach jego żony. Spokojnie przyjęła 
wiadomość o swem nieszczęściu i z radością u- 
dala się do Kiszlak Machau, bo tam  mogła go 
zobaczyć i być z nim  razem. Pielęgnowała go czu 
le, a miłość jej mimo strasznego wyglądu męża 
wrzrastała  z dnia na dzień. Kochała go nad ży­
cie i czuła się mimo wszystko szczęśliwą, ho 
mogła być przy nim.

Pewnego razu lekarz zakładowy zabronił jej 
wadzenia się z mężem, a  w końcu, na jej gwał­
tów ne naleganie wyznał iż przed k ilku godzi­
nam i skonał! Nazajutrz rano morze wyrzuciło 
na brzeg jej ciało. Odebrała sobie życie, nie mo­
gąc przeżyć śmierci ukochanego nad wszystko 
męża. _________________________ _

Zycie nocne w różnych m astach świata
Fatalny  koniec wojny bardzo ujem nie wpły­

nął na życie w Berlinie i Wiedniu, m iastach, 
zanych ogólnie z węsołoścf i wyuzdania. Oba te 
m iasta, skutkiem  zmiany stosunków, utraciły 
prawie momentalnie charakter wielkomiejskich 
stdolic, zyskując natom iast z dnia na dzień wy­
raźniej cechy m iast prawie, prowincyonalnych. 
Ich życie nocne należy prawie już zupełnie do 
przeszłości, w  każdym zaś razie, biorąc jeszcze 
pod uwaga poszczególne wypadki, nie pulsuje 
wcale tern tetnem, co dawniej.

Jeszcze tuż przed wojną życie nocne w Berli­
nie było słynne na obu półkulach. Istniały tam 
specyalne sale, gdzie świat i półświatek spoty­
kali się wzajemnie, przy s zampanie, urządzając 
sobie uczty na wyzór osławionych orgii Nerona. 
U staloną także w tyra k ierunku sławę miało 
również życie nocne we Wiedniu, jakkolwiek 
tam miało ono zawrze więcej domowy charak­
ter. W Londynie, Nowym Jorku i Buenos Aires 
istnieją, do dziś dnie Specjalne dzielnice, po­
święcone najwyuzdańszej rozpuście.

Jakkolwiek rozpusta jest właściwie między­
narodowa, przecież przedstawicielki jej, rozdzie­
lone podług narodowości, zdradzają wybitne in­
dywidualne cechy. Znany dziennikarz warszaw- 
ski (Amocz) tak charakteryzuje lekkomyślne 
kobiety: Amerykanka, k tóra upraw ia ten zawód 
w Monte Carlo, trak tu je  go energicznie, siara  
się o czystość, elegancyę i . . .  zdrowie, by po po­
wrocie do Ameryki wyjść za mąż. Angielka, sta­
ra się zawsze — ile nie pije nałogowo —- o za­
chowanie pozorów damy. F rancuska przede- 
wszystkiein chce zaoszczędzić.rentę. Niemka — 
zajm uje się w wolnych chwilach od przyjm o­
w ania mężczyzn gospodarstwem domowem. 
Polki, jako kokoty sa zazwyczaj lekkmyślne, 
trw onią pieniądze i um ierają w nędzy. A grze­

szą niechlujstwem, zwłaszcza, guy u p ra w ia ją  
swoje rzemiosło w Ilosyi. To samo pow iedzie 
można o przedstawicielkach lekkiego ży c ia  w 
Australii, natom iast „ideałem" czystości i po­
rządku, posuniętych do najdalszych g ran ic , są  
giejszc japońskie.

Oceny grafoi lomiczne
'.Pisma do oceny drogą korespon.den.cyi, a nie 

przez „Goniec" należy przesyłać jmkI adresem 
Biura Grafologicznego, Kraków, ul. Juaielion- 
-ka  7, II p. 1-sza brama).

NR. 14 „KLUSKA".
Niezmiernie to ciekawy m ateryal dla grafolo­

ga! Jakaż szkoda, że wszystko ołówkiem! O ja ­
ki tu jaskraw y dowód tej racyi, że pismo na li­
niach jest ninteryałem grafologiczmmi fata l­
nym! Z trzech próbek dwie nie na liniach dają 
zasadniczo przeciwny obraz temu, jaki odbie­
ram  z pism a na podartej kartce liniowanej. I 
ona jednak-stanow i dużą wartość!

Bo z niej właśnie widzę, jak niezmiernie w ra­
żliwa na tu ra  owej pani szamoce się i cierni, 
ilekroć dręczy ją konwenans, lub jakakolwiek 
życiowa konieczność. Staje się wiedy wprost 
obłąkańczą i z chorobliwą a straszną siłą fu- 
ryata, ulegając cala wprost rozbudzonej nagle 
lamiętności, szarpie życie, drąc je w drzazgi 
bez miłosierdzia. Nieznosząc zwłas-zcza wioasi- 
nego optymizmu, znalazłszy się przypadkowo 
w jego środowisku, czyni wrażenie człowieka 
śm iertelnie sennego, używającego całych sił, by 
co chwrilę podnieść opadającą, na pierś głowę 
i skupić uwagę.

N atura to skrajnie deterministyczna, ogrom­
nie wrażliwa, piękna i urocza w przebłyskach 
swojej groteskowej jaźni, ale dla wielu m a b  
zrozum iała i niejasna. Uczuciu ulega bardzo o- 
pornie, pełna pragnienia szaleństw o zupełnie 
zindywidualizowanej formie rozkoszy, odczuwa 
respekt silny dla godności człowieka, dla praw 
idealnych, woląc, im raczej z siebie złożyć ofia­
rę, niż uledz Dokusie. Wciąż czegoś się spodzie­
wając, odczuwa, życie utajone we w: zystkiern, 
co ją  otacza, m iłując, nawet zmysłowo, to, c„ 
inni m  najprym itywniejszy objem 
Niezdolna oprzeć się tym umiłowaniom i nastro­
jom, Z powodu zbyt słanszych sił fizycznym 
tworzy sarna w sobife włnsny swój św iit  we­
wnętrzny, tając go przed oczyma innych zazdro­
śnie. wierząc — i tu! — żc przyjdzie wreszcie 
ow kto, komu — jak ona dziwnemu — zamiesz 
kać wspólnie zezwoli. Jnteligencya żywa, nie­
przeciętna, nic może jednak znaleść ,vłaś’civćj 
drogi do dopięcia upragnionych celów.

Pismo to radbym  bardzo ujraoy w swobod­
nym oryginale atram entowym  i raz jeszcze nad 
charakterem  tym się zastanowić.

Czas odnowić przedpłatę!

Wśród hom unkulusów
20) Romans famaU/czro-społeczny.

Nazajutrz w gmachu namiestnictwa, pud osofci- 
sftem przwodnictwem pana namiestnika rozpoczę 
ła się kontereneya piekarzy, murarzy i izcżmików, 
oraz zastępców czeladników. Wziął w niej udział 
także dyrektor policyi oraz kilkunastu referentów 
ministerstwa.

Delegaci czeladników pod przewodnictwem 
przewodniczącego wczora jsizego zebrania, mieli 
m iny zw ycięskie, pracodawcy spoglącuali ponu­
ro. Nam iestnik otworzył obrady ivzywając obie 
strony do pogodzenia się. Majstrowie odpowie­
dzieli, że nie oni zerwali normalne stosunki, ale 
czeladnicy, którzy staw iają  wym agania wprost 
niemożliwe do przyjęcia. Na to zau ważył prze­
wodniczący czeladników sarkastycznie, że jed­
nak piekarz i rzeźnia staw ia sobie kamienice. 
Nam iestnik w poważnym tonie oświadczył, że 
pracodawcy powinni liczyć się z sytuacyą, któ­
ra  staje się coraz poważniejszą. „Zwracani pa­
nom  uwagę — dorzucił z  patosem —  że 3000 
pracowników śpi czekając lepszej przyszłości 
Namyślcie się panowie, bo i konsumenci z b ra­
tu  pokarmu gotowi będą dać się uśpić, a wtedy 

gorzej będzie z waszymi interesami. Radzę pa­
nom być ustępliw ym i1"

Piekarze oświadczyli, że po prostu nie są już 
w stanie czynić większych ustępstw, gdyż i tak 
już poświęcają się dla dobra ludności.

— W takim  razie — zauważył chłodno nam ie­
stn ik  — rząd przystąpi do upaństwowienia pie- 
ifcafń i mas an i. Czeladników zamieni się w u- 
rzędników trzech najniższych rang, uczniowie 
zaś po półrocznej praktyce będą pobierali adju- 
tum.

W śród pracodawców zapanowało grobowe 
milczenie.

Po dłuższej chwili jeden z nich bąknął, że... 
ostatecznie...

— D la 'dobra ogółu... -— dorzucił drugi.
W rezultacie pracodawcy zgodzili się przyjąć 

wszystkie postulaty pracoymików. Posiedzenie 
zakończyło się pĄFnem zwycięstwem tych osta­
tnich.

Gdy zastępca pracowników opuszczał salę, za- 
rzym ał go dyrektor policyi i zauważył:

— No -zwyciężyliście panowie przy naszej po­
mocy.

— Nie, zwyciężyliśmy w łam em i siłami — od­
parł przewodniczący7.

— Zresztą dajmy temu spokój, nie m a celu 
o tem mówić Ale panowie musicie teraz posta­
rać się, aby czeladnicy wrócili z pottowip do 
pracy.

— To się sianie, panie prezydencie. W naszej 
partyi panuje karność wzorowa. Ju tro  rano 
wszyscy staną  do pracy. Idę włdśnie do profe­
sora Avantiego.

— A tak... — bąknął dyrektor. — Proszę mi 
Dowiedzieć, o której godzinie nastąpi zbudzenie 
uśpionych. Niewątpliwi* może to wywołać ma- 
nifestacyę, m usim y zatem zająć się utrzym a 
niem porządku.

— Dzisiaj o godzinie czwartej po południu.
Na tem skończyła, się rozmowa.
Nadzwyczajne wydania pism podały przebieg

konferenryi. Piekarze ’ i m asarze wydali obwie­
szczenie, że ze względu na dobro ogółu zgodzili 
się na w arunki pracowników.

O godzinie pierwszej po po-łudniu koło gma­
chu towarzysłwa muzycznego stanęły oddzia!y 
piechoty, a boczne ulice zaniknęła kawalerya. 

j W prawdzie nam iestnik był przeciwny tym za- 
i rządzeniom, gdyż mogły one właśnie wywołać

; większe zbiegowisko, ale ostatecznie zgodził się 
: na asystencyę wojskową. W net poza kordonam i 

zaczęły się gromadzić tłum j publiczności, mio­
tane najróżnorodniejszemi uczuciami i rhyśia- 
rtfi. Widok gmachu, w którym  spały trzy tysiące 
ludzi snem kamiennym, nasuw ał wiele i jflck- 
svi. Niejeden proletaryusz pomyślał, jakbv to 
dobrze było uśpić się na czas nędzy i zbudzić w 
lepszej przyszłości, tak jak ci właśnie, którzy 
wczoraj odważnie a a 'i  się uśpić, a dziś maju, 
wstać do pracy na lepszych w arunkach. W 
śv7iadcmości tłumów dojrzewało znaczenie w sy­
tości epokowego odkrycia, jako broni wydziedzi­
czonych.

Gdy przed godziną 4 ukazał się powóz wiozą­
cy dra 9vantiego i przewodniczącego związku 
czeladników, w tłum acn roa’eg4y się. gromkie 
okrzyki na cześć uczonego.

Obaj przybyli wysiadłszy z powozu, weszM do 
gmachu. Nie towarzyszył im nikt. Wśród tłu ­
mów zaległa cisza. Z zapartym  oddechem pa­
trzono w drzvi, ł niepokojem czekano, co się 
stanie. M inuty dłużyły się, naprężenie u czekają 
cych wzrasiało z Każdą chwilą. Nawet oddzia­
ły żołnierzy stały jak zahypnotvzo\vane i z drże­
niem spoglądały ku  drzwiom gmachu.

W takiej denerwującej sytuacyi miną* długi 
kwandrans.

Nagle wszystkie trzy pary drzwi otwarły się 
i  zaroiło się u wyjścia. Z wnętrza zaczęli płynąć 
ludzie weseli, rozbawieni, ożywieni Zbudzeni 
na nowo do życia! Zbudzeni w lepszych w arun­
kach bytu, zbudzeni zaklęciem wiedzy.

W tłumacl? zapanowało przez chwilę coś jak ­
by osłupienie, a  potem wybuchł szał uniesienia. 
Ludzie padali sobie w ram iona, ściskali się,

: płakali z radości.
(Ciąg dalszy nastąpi,,
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